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—  Cóż u diabla z  tym  kluczem ? 
A n i ru sz  n ie  m ogę o tw o izyć.

—  P a n  p o zw o li s ię  w y r ę c z y ć , 
p a n ie  d o z o rco ?  J a  s ię  zn a m  n a  
ty m  le p ie j.

DOBRY UCZYNEK
Z a ło życie l p ierw szych  obozów 

h a rcersk ich , p łk. B aden -P ow ell, o- 
p o w iad ał ta k ą  an egd otę:

S tara łem  się sk łon ić mych w y ­
chow anków , aby co w ieczór, 
przed  udaniem  się  na spoczynek, 
pom yśleli o dokonanych, bądź też 
nie dokonanych uczynkach sz la ­
chetnych. P ew n ego  razu  pytam  
dzielnego h a rc e rza :

— - C zy zrobiłeś dziś jaki uobry 
u c zy n e k ’

—  O w szem  —  odpow iada —  
oddałem  ostatn ią  p o rcję  rycyny 
memu m łodszem u braciszkow i.

DWAJ OFIARODAWCY
W  m iasteczku  angielskim , pod 

czas n ab ożeń stw a niedzielnego, 
p a sto r w zy w a  p a ra fia n , aby nie 
ża ło w ali grosza. W  ch w ilę  potem 
n astęp u je  zbiórKa. Jeden ze Szjco 
tów  rzu ca  n a  tacę dwa s z ju n g i. 
S to ją cy  tu ż  za nim d ru g i Szkot ko 
iz y s ta  z  okazji i  m ów i do kw esta- 
rza-;

—  Ja  przyszedłem  z tym  pa­
nem,

DIAGNOZA
D o szp ita la  p rzyw iezion o  sze- 

j egow ca, który  n a g le  och rvp ł 
L e k a rz  naczelny, o g lą d a ją c  cho­
rego , gaw ędzi z  nim  p o u fa le  i 
jed n o cześn ie  poucza m łodszych 
kolegów .
j, <—  Czem że pan je s t  w  c y w ilu ?
' — ■ M uzykantem , pan ie  dokto­
rze.

— a  w  w o jsk u ?
—  T e ż  n ależę do ork iestry .
—  T yp o w y  w yp a d ek ! O, zw róć­

cie pan ow ie uw agę na zaognione 
m igdałj w sku tek  c iąg łego  dmu­
c h a n ia  w  t r ą b ę ...

—  P rzep raszam , pan ie  dokto- 
iz e , ja  gram  na cym bałach.

PROŚBA O ZAMIANĘ
P ew n a  fa b ry k a  m ebli sty lo ­

w ych  o trzym ała  l is t  te j tr e ś c i:
„Szan ow n i P an ow ie, kupiłem  w 

firm ie  W P ań ó w  łóżko, oznaczone 
w  k a ta lo g u  jak o  L u d w ik  X IV . 
S tw ierdzam , ze  łóżko to, ja k  na 
m ój w zro st, je s t  za krótkie . W o­
bec tego p ro się  o zam ian ę n a  in ­
ne, w ym ienione w ru b ry ce  L u d ­
w ik  X V  lub  ew entualnie L u d ­
w ik  X V I.”  ą, ,

W KOSZARACH
—  R e kru t W asiak , pow iedzcie 

mi, d laczego lu fa  k arabin ow a 
je s t  za w sze  te j sam ej d łu gości?

—  P o  p ie r w s z e , p a n ie  k a p ra l, 
b o  czem u b y  i  n ie , a  p o  d r u g ie , 
jakD y b y ła  z a d łu g a  a lb o  z a k ró t-  
k a , to  by  nie b y ło  zg o d n e  z  p r z e ­
p isa m i.

M E T  A M O R F O Z A

N a g r o d y  l e g o  f o n u
B y ł  ło  s r e b r n y  p o s ą ż e k ,  w y  

s o k o ś c i  o k o ł o  c z t e r d z i e s t u  c e n ­
t y m e t r ó w ,  l e c z  b a r d z o  c i e n k i .  
W y o b r a ż a ł  b o w i e m  s m u k i ą ,  
s t r z e l i s t ą  p o s t a ć  n i e w ie ś c i ą ,  
w  p o w ł ó c z y s t e j  s z a c ie ,  w y c h y ­
la ją c ą  s ię  z  k i e l i c h a  l i l i i .  S r e ­
b r n a  p a n n a  s ta ła  w  l i l i i  p o  k o ­
la n a  i b y ł a  b a r d z o  z a m g ś l o n a .  
L e w y  p o l i c z e k  m i a ł a  o p a r t y  
n a  d ło n i ,  a  w  p r a w e j  r ę c e  t r z y ­
m a ł a  p t a s z k a  z e  z ł a m a n y m  i o-  
b a n d a i o i u a n y m  s k r z y d e ł k i e m .

P o s ą ż e k  s t a t  n a  p o d s t a w c e ,  
b a r d z o  f a n t a z y j n e j ,  n a  k t ó r e j  
p r z y m o c o w a n a  b y ł a  p ł y t k a  z  
n a p i s e m :  „ M a r y s ie ń c e  K .. . .e j ,  
u c z e n i c y  k l a s y  c z w a r t e Jt n a ­
g r o d a  z a  d o b r e  s e r c e .  W a r s z a ­
w a ,  17 c z e r w c a  1907 r o k u " .

B a r d z o  p o e t y c z n y  b y ł  t e n  
p o s ą ż e k ,  a  c o  d o  p t a s z k a ,  to  
p r z y p u s z c z a m ,  ż e  b y ł a  to  m a ­
k o l ą g w a .  I V  k a ż d y m  r a z i e  P ie -  
c z o n k a ,  t r z y m a j ą c  f i g u r ę  w  i ę-  
k u ,  p a t r z a ł  n a  n i ą  z  w i e l k i m  
r o z r z e w n i e n i e m .

—  M a s i e f i k a  —  m ó w i ł  d o  
m n i e  —  d o s t a ł a  to .  j a k  b y t a  w  
c z w a r t e j  k l a s i e .  Z a  d o b r o ć .

—  W ł a ś n i e  c z y t a m  n a  t e j  t a ­
b l i c z c e  —  o d r z e k ł e m .

—  1 z a  s c h l u d n o ś ć  M a s ie ń -  
k a  m a  f ł f  n a g r o d ę .

P o d s z e d ł  d o  e t a ż e r k i  z  k s i ą ż  
k a m i  i  z d j ą ł  g r u b y  t o m ,  o p r a ­
w n y  w  p u s z y s t y  a k s a m i t .  W e -  
u m ą t r z  s ta ł o  w y k a l i g r a f o w a n e  
t u s z e m :  „ M a r y s ie ń c e  K . . . ic j ,  u -  
ć z e n i c y  k l a s y  t r z e c i e j ,  n a g r o ­
d a  z a  z a m i ł o w a n i e  d o  p o r z ą d ­
k u  i  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  P r z e ł o ­
ż o n a  A. W e r e c k a .  W a r s z a w a  
1 9 0 0 “ .

—  A  to  z a  g o s p o d a r n o ś ć  —  
d o d a ł ,  p o k a z u j ą c  m i  n i e d u ż ą  
k s i ą ż e c z k ę ,  o p r a w n ą  w  sa f ia n ,  
K s i ą ż e c z k a  m i a ł a  w e w n ą t r z  
b u c h a ł t e r y j n e  r u b r y k i ,  a n a  
k o ń c u  z w i ę z ł y  s k r ó t  z a s a d  r a ­
c h u n k o w o ś c i  d o m o w e j .

—  B a r d z o  o r y g i n a l n i e  p o m y ­
ś la n a  n a g r o d a  —  z a w o ł a ł e m  —  
o to ,  co  m i  s ię  p o d o b a !  T a k i e  
n a g r o d y  p o w i n n o  s ię  d a w a ć  
p a n n o m  na  p e n s j a c h l  T o  r o z u ­
m i e m ,  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  
d a w n i e j s z e  w y c h o w a n i e ,  k ł a ­
d ą c e  n a c i s k  n a  r o z w i j a n i e  w  
p a n n a c h  c n ó t  d o m o w y c h  m i a ­
ło w i e l k i ,  g ł ę b o k i  s e n s !  U c z o ­
n o  p a n n y  d o b r o c i ,  a  c ó ż  j e s t  
c e n n i e j s z ą  c n o t ą  w  p o ż y c i u  d o ­
m o w y m ,  j e ś l i  n i e  d o b r o ć  z o n y  
d la  m ę ż a ?  U c z o n o  p a n n y  g o ­
s p o d a r n o ś c i  i  r a c h u n k ó w ,  d z i ę ­
k i  c z e m u  ż o n a  p r z e d w o j e n n a  
b y ł a  p r a w d z i w y m  s k a r b e m  
d o m o w y m ,  u m i e j ą c y m  z a  p s i  
g r o s z  p o p r o w a d z i ć  g o s p o d a r ­
s t w o  i  j e s z c z e  o s z c z ę d z a ć !  I le  
m ą ż  p r z y n i ó s ł  p i e r w s z e g o  d o  
d o m u ,  to  p r z y n i ó s ł ,  a  n a  o b i a d  
z a w s z e  b y ł  d e s e r ,  j a k  o k r ą g ł y  
m i e s i ą c !  A  d z i ś ?  P r z e g r a s z  
b r a c ie  w  b r y d ż a  p i ę ć  z ł o t y c h ,  
a l b o  w y d a s z  z  k o l e g a m i  n a  
w ó d k ę  j u k i e  d w a  z ło t e ,  a lb o  co  
n a j w y ż e j  d w a  c z t e r d z i e ś c i  —  
to  j a ż  l a m e n t ,  ż e  n a r u s z a s z  
b u d ż e t  d o m o w y !  A c h ,  b o d a j  to  
p r z e d w o j e n n e  w y c h o w a n i e ,  
k i e d y  p a n n y  n a  p e n s j a c h  u c z o ­
n o  z a m i ł o w a n i a  d o  p o r z ą d k u . . .

—  I  s k r o m n o ś c i  —  w t r ą c i ł  
P i e c z o n k a ,  p o d a j ą c  m i  i n n ą  
n a g r o d ę .  B y ł  to  ś l i c z n y  p o s t u -  
m e n c i k  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i 
s z y l d k r e t u ,  s ł u ż ą c y  j a k o  p r z y ­

c i s k  n a  b i u r e c z k o .  G r u b a ,  p r o ­
s z ę  p a ń s t w a ,  p ł y t a  z  b r o n z u  
m i a ł a  t a k i  n a p i s :  „ M a s ie h c e  
K . . . k i e j  w  d n i u  o p u s z c z e n i a  
s z k o ł y ,  w  n a g r o d ę  i  n a  p a m i ą t ­
k ę  j e j  w z o r o w e j  s k r o m n o ś c i “ . 
.4 n i ż e j  t e n  z n a n y  c y t a t :  „ V e -  
n u s  n a  ż ó ł w i u  s to i ,  z  c z e g o  
t r z e b a  w i e d z i e ć ,  i z  p a n n a  m e  
m a  b ie g a ć ,  a ie  w  d o m u  s i e ­
d z i e ć " .

N a  p ł y c i e  s t a ł  ż ó łw ,  ś l i c z n i e  
w y r o b i o n y  z  s z y l d k r e t u ,  a n a  
n i m  p i ę k n a  p o s ta ć ,  w y r z e ź b i o ­
n a  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j .

—  O ! ło !  t o !  —  z a w o ł a ł e m  z  
e n t u z j a z m e m  —  a c h ,  c z e m u ż  
d z i ś  n a  p e n s j a c h  ż e ń s k i c h  z a ­
t r a c o n o  te. p i ę k n e  t r a d y c j e !  
D z i ś  p a n n y  u c z ą  s k a k a ć  o t y c z ­
ce ,  r z u c a ć  a y s k i e m ,  l i c h o  w i e  
co ,  a  s k u t e k ?  Z a m i a s t  r o b ić  
s w e t e r k i  n a  d r u t a c h > ż o n y  l a ­
ta  j ą  p o  k i n a c h ,  p o  d a n c i n g a c h ,

c h o w a n a  w  r o z u m n y c h  z a s a ­
d a c h ,  w  b a b c z y n e j  ś l u b n e j  
s u k n i  c h o d z i ł a  d w a n a ś c i e  la t ,  
d w a n a ś c i e  r a z y  j ą  p r z e r a b i a ­
ją c  i j e s z c z e  c ó r c e  n a  p i e r w s z y  
b a l  r o b i ł a  z  n i e j  t o a l e t ę !  A  
d z i ś ?  C o  k w a r t a ł  n o w y  s t r ó j  n a  
s p a c e r ,  co  d w a  m i e s i ą c e  n o w a  
s u k n i a  n a  „ p o p o ł u d n i e "  ( c z y  
m a m y  j a k i e  s t r o j e  p o p o ł u d ­
n i o w e ,  P i e c z o n k a ,  c o ? ) ,  co  
m ie s ią c  n o w y  k a p e l u s z . . i  z a w ­
s z e ,  k i e d y  t r z e b a  s ię  d o  k o g o  
w y o r a c ,  to  f o c h y  i  f a n t a z j e :  
„ N ie  p ó j d ę ! " ,  „ A  c z e m u ? " ,  
„ N ie  m a m  w  c z y m " !  N i e  m a  w  
c z y m !  N i e  m a  w  c z y m !  P e ł n a  
s z a f a  f a l a ł a c h ó w ,  s t e s  p u d e ł  z  
k a p e l u s z a m i  i  n i e  m a  w  c z y m !

—  Ż y w c e m ,  ż y w c e m  n a s  z j a ­
d a j ą  te  f a t a ł a s z k i !  K r e p s o l e j e  
to  k r e w s i ę l e j e  (.m ę ż o w s k o ) . . .  
t a k i e  j e s t  d z i s i e j s z e  z n a c z e n i e  
te g o  w y r a z u . . .

p o  m e c z a c h .  A i le  p i e n i ę d z y  
w y r z u c a j ą  n a  p u d r y ,  k r e m y ,  
p e r f u m y ,  s z m i n k i !  J a k i e  s u m y  
m a r n u j ą  n a  f r y z j e r ó w  i i n s t y ­
t u t y  p i ę k n o ś c i !  J a k  n a s  p o ż e ­
r a j ą  te  f a t a ł a s z k i ,  k r e p d e s z i n y ,  
k r e p m a r o k e n y ,  k r e p s o l e j e !  D a ­
w n i e j  s k r o m n a  p a n i e n k a ,  w y -

—  14 l o m b a r d y . . .  —  s z e p n ą ł  
P i e c z o a k a ,  o p u s z c z a j ą c  s m u t ­
n i e  g ł o w ę  —  A  ile  n a s  k o s z ­
tu ją  l o m o a r d y ?

—  J a k to . . .  n i e  r o z u m i e m  
p r z e c i e ż  m ó w i m y  o w y c h o w a ­
n i u  p a n i e n ,  n i e  o l o m b a r d a c h  
D o  c z e g ó ż  s t o s u j e s z  tę  u w a g ę ?

PODCZAS KONCERTU
—  D laczego  ten am ator tak 

p rzeraź liw ie  fa łs z u je ?
—  Bo je s t  głuchy.
—  I sam siebie nie s ły szy ?
—  N ie słyszy.
—  To d ajcie  mu znać, że aria  

już skończona.

R O Z B I T E K  - O P T Y M I S T A

OSTROŻNOŚĆ
D w aj p rzy ja c ie le , po w yp iciu  

ogrom nej butli wódki, w ra c a ją  
do domu. Jeden z nich je s t  na­
stro jon y  m inorow o i m arzy o sa­
m obójstw ie.

—  T akie  życie ... Skoczę pod 
p ie rw szy  lep szy  sam ochód.

—  N ic  n ie w sk ó rasz  —  zap ew ­
n ia  d ru gi —  po ostatn ich  za rzą ­
dzen iach  pana sta ro sty  szo fe rzy  
są  ta k  ostrożn i, że w olą  sam i łeb 
sk rę cić  i rozbić sam ochód, n iż 
zrobić desperatow i p rzysłu gę

AUTOR I  KRYTYK
W  pew nym  tygodniku  za bardzo 

rozpow szechnionym , sk ry tyk o w a ­
no n ow ą sztukę W acław a G rubiń 
skiego. P o p rzeczyta n iu  recen zji, 
kom ediopisarz w zru szył ram iona­
mi i  n ic  nie poyuedział.

—  Jak  zam ierzasz rea go w a ć?—  
p y ta ją  p rzy ja c ie ie .

—  W cale n ie zam ierzam . T en  
k ry ty k  budzi w t  mnie w spółesu 
cie. Co ty a z ie ń  m usi o kim ś p i­
sa ć, a o nim n ig d y  nie piszą.

—  W  p a s z p o r c ie  n a p is a n e  jest 
w y r a ź n ie :  „ N o s  n o rm a ln y , u sta  
n o rm a ln e , t w a r z  p o c ią g ła ” . P r z e ­
c ie ż  to  s ię  w s z y s tk o  n ie  z g a d za !

—  T a k , a le  ja  je s te m  bokserem  
i  w r a c a j  z  tp r p ię ju ,

—  A n o  w ł a ś n i e  d o  r z e c z y  
H i  j a  r a z y  w y k u p y w a ł e m  z  
l o m b a r d ó w  i  o d  z w y c z a j n y c h  
ż y d ó w  tę  r o d z i n n ą  p a m i ą t ­
kę . . .

—  J a k ą  p a m i ą t k ę ,  c z ł o w i e ­
k u ?  C o  t y  g a d a s z ?

—  1 eg o  ż ó ł w i a .
—  N i c  n i e  p o j m u j ę . P o  coś  

g o  z a s t a w i a ł ?
—  T o  n i e  ja ,  to  M a s i e ń k a .  

He r a z y  m e  m a  n a  k i n o ,  a lb o  
f r y z j e r a ,  a lb o  n o w y  o ł ó w e k  do  
w a r g ,  b ą d ź  s z t u c z n e  r z ę s y ,  to  
z a r a z  w a l i ,  j a k  w  d y m ,  d o  ta ­
k i e g o  F a j b u s i a  S z a p s z e l e w i c z a  
i  z a s t a w i a  tego .  ż ó ł w i a .  T a k ą  
c e n n ą  p a m i ą t k ę  z a s t a w i e  z a  o- 
s i e m ,  d z i e s i ę ć  z ł o t y c h .  W s z y s t ­
k o  z a s t a w i a .  M o j  z ł o t y  z e g a ­
r e k ,  p a p i e r o ś n i c ę ,  s y g n e t  p o  
d z i a d k u .  W  z e s z ł y m  t y g o d n i u  
z a  s y g n e t  k u p i ł a  t r z y  m e t r y  
k r e p s o l e j a .  M a j  p r z e l a t a ł a  p o  
m e c z a c h  w  z e g a r k u  z  d e w i z ­
k ą .  B o  p a s j o n u j e  s ię ,  u w a ż a s z ,  
d o  t a k i e g o  ł y s e g o  d r y b l a s a ,  co  
g o ł y  l a ta  p r z e z  p ł o t k i .  Ż a d n e ­
g o  m e c z u  n i e  o p u ś c i  z  t y m  
M i c h c i k i e m .  c z y  P i k c i k i e m ,  
c z y  j a k  m u  t a m .  / n a  k a ż d y  
m e c z ,  m u s i  m i e ć  n o w y  k a p e ­
lu sz . . .  A  z a  z e g a r e k ,  j a k  o b s z y ł  
s ą  t r z y  k a p e l u s z e  i  to a l e ta  s p a ­
c e r o w a  C a ł y  c z e r w i c e  c h o d z i  
ł c  w  m o j e j  p a p i e r o ś n i r y

S i e d z i a ł e m ,  j a k  o d u r z o n y ,  
m a c h i n a l n i e  p r z e w r a c a j ą c  k a r i  
k i  n a g r o d y  za  z a m i ł o w a n i e  d o  
p o r z ą d k u  i  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  
B y ł y  c z y m ś  p o s m o l o n c ,  a p u ­
s z y s t y ,  o n g i  c z e r w o n y  a k s a m u  
m i a ł  j a k i e ś  b u r e  p r ę g i .

—  N a  t y c h  k a r t k a c h  —  w y ­
j a ś n i ł  P i e c z o n k a ,  w i d z ą c  k i e ­
r u n e k  m e g o  o s o w i a ł e g o  w z r o ­
k u . —  M a s i e ń k a  p r ó b u j e  ż e l a z ­
k a  d o  w ł o s o w ,  c z y  n i e  z a  g o r ą ­
ce .  A  o k ł a d k ą  c z y ś c i  b u c i k i .  
T e n  a k s a m i t  d a j e  w y b o r n y  p o ­
ł y s k .  J e s t  p u s z y s t y  i  n a c i ą g ­
n i ę t y .  C h o ć  j u z  t r o c h ę ,  j a k  w i ­
d z ę ,  s t r a c i ł  n a  p u s z y s l o ś c i ,  a  
n a w e t ,  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  w y ­
ł y s i a ł  w  w i e r n e j  s łu ż b ie . . .

Z a p a d ł a  c i s z a .  P i e c z o n k a  
p o s t a w i ł  n a  s to l e  t r z y m a n y  
w  r ę k u  p o s ą ż e k  p a n n y  z  p t a s z ­
k i e m ,  lc tó ry  m i a ł  o b a n d a ż o w a ­
n e  s k r z y d e ł k o ,  a  b y ł ,  j a k  s ą ­
d z ę ,  m a k o l ą g w ą .

—  T y m  M a s i z ń k a  t ł u c z e  m i ę  
p o  g ł o w i e  —  d o d a ł ,  —  g d y  
w p a d n i e  w  p a s ję . . .

Z e r w a ł e m  s ię  i  c z y m  p r ę ­
d z e j  p o ż e g n a ł e m  p r z y j a c i e l a .

V E R Y .

P R O S Z Ę , ‘ 
T Y L K O  S T R Z Y Ż E N I E  

I

S I Ł A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A

P okojów ka słu ch a  radia.

«■*-

Mimo za łatw ien ia  za ta rg u  w W arszaw ie Stan d art N obel „ w y le w a ”  na b ru „ 270 robo-nikow  z ra ­

fin erii .w L i huszi

ZNALEŹĆ SIE 
W KRO MCE

H an dlarz w ędrow ny, d źw iga ­
ją c  na p lecach  w orek  n ałado w a­
ny tow aram i, dzw oni do m ieszka­
nia, którego w ła ś c ic ie l dostał 
przed chw ilą  n akaz p ła tn iczy  z 
urzędu skarbow ego

—  M oże pan po trzebu je w ody 
koloń skiej, pudru, m ydła do go­
len ia?

—  A ch , daj mi pan św ięty  spo­
kój. Co innego mam tera z  na g ło ­
wie.

—  To św ietnie się składa. Mo­
gę panu sp rzedać g ę sty  grzeb ień  
i proszek jap oń ski.

H U M O R  
NA MANEWRACK

Spiekota okropna. O ddział żoł­
n ie rzy  za trzym a ł się  na otw ar­
tym polu. O ciek ają cy  potem  ka­
pral podchodzi do o ficera .

—  M elduję posłusznie, panie 
poruczniku, że ludziom  okropnie 
gorąco. I

—  l a k ,  w idzę to —  odpowiada 
porucznik —  trzeb a ich będzie 
ro zsta w ić  w  w achlarz* J

SŁUSZNA  U W  AC A
M ateu sz G rzęgałka, p o w ażn y 

gospodarz z  pod Ł ow icza , w y b ra ł 
się  n a ja im a r k  z w yra źn ym  za* 
m iarem  n ab y cia  k ro w y. P rzech o ­
dząc obok sklepu z row eram i, 
p rzysta n ą ł i ją ł  p o d ziw iać w y sta ­
wę.

—  K up pan rower —  odzywa, 
się w ła śc ic ie l.

—  A  poco?
—  że b y  n a nim  jeźd zić .
—  J a  ta  kupię krow ę. Poto: 

przyszedłem .
—  P rze c ie  pan nie będzie je ź ­

dził na krow ie, pan ie gospoda­
rzu.

—  P okaż pan, ja k  się doi ro­
w er, to kupię.

SPEAKER
PRZEPR/SZA

O dbyw a się sen sa cy jn y  m ecz 
piłki nożnej. N a  trybu n ie, przed 
m ikrofonem , stoi sp eaker ro zg ło ś­
ni rad iow ej i d zieli się ze słucn a- 
czam i naw ałem  w rażeń . W ła śn ie  
pod bram ką -Jest s y tu a c ja  n iebez­
pieczna. Speaker za czy n a  s ię  de­
n erw ow ać •

— ■ P ro szę  p ań stw a H an u siak  
podaje p iłk ę  z lew ego rogu... O, 
bram karz w yb iega ... w yb iega ... 
A ch, n ie złap ał, p iłk a  w p a d ła  do 
bram ki. A  bodaj go ja sn a  krew; 
za la ła .

W  tym  m iejscu  speaiter zrozu ­
m iał, że popełn ił n ie takt. To też, 
ch cąc b łąd  n ap ra w ić, w o ła  do 
m ikrofonu:

—  N ajm ocn iej p ań stw a prze­
praszam , w yrw a ło  m i się. P rze­
praszam  c a ły  k ra j, przepraszam  
całą  E u ro p ę!

RULE BRITANNIA
D eleg atka  pew nego to w a rzy­

stw a kobiecego w  ix>ndyn.e w y je ­
ch ała  do G enew y, b y  zło żyć  w  
L id ze N arodów  m em oriał. Po po­
w rocie  zw ierza  się ze sw ych  w ra ­
żeń :

—  Owszem , L ig a  N arodów  w y ­
glą d a  całk iem  n ieźle, ty lko  zadu- 
żo w łóczy  się  tam  cudzoziem ców ,

W MARSYLII
N a ta ra s ie  k a w ia rn i siedzą 

trze j raso w i p ołudn iow cy i b la- 
g u ja  w  sposób n iem ożliw y.

—  M iałem  ku rę —  opow iada 
p ierw szy , —  k tó ra  p o tra fiła  w y ­
siedzieć trzy  tu z in y  ja j  za jed n ym  
zam achem .

—  To mi n ie  im ponuje —  od­
zyw a sie drugi. —  M oja  k u ra  w y ­
sia d y w a ła  odrazu kopę.

—  A  m oja —  w o ła  M arius, —  
cóż to b y ła  za k u ra ! S yp a liśm y 
ja ja  do beczki po piw ie, aż po 
brzegi. Sad zaliśm y na to kurę i po 
u p ływ ie trzech  tygodn i w y lęga ło  
się k ilk a set k u rcząt...

W  B IU R Z E
S P R Z E D A Ż Y  R A R T E l.U

*

—  P ro szę  mi n atych m iast spo­
rząd zić  b ila n s n aszego p rzed się­
b io rstw a.

—  A  czy  pan dyrektor ży czy  
sobie m ieć bilans aktyw n y, czy  
passyw nv?.


